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w i e ś c i ,  k r ó t k i e j  t r e ś c i  Sprawy polsko-niemieckie i gdańskie I
naNZ > aocWdiakAnWsiii I w Radzie Ligi Narodów I

,_T . . . , , , . j Genewa. — Sabinie posiedzenie Rady Lwi Na- niości ko^kiluzie raportu i oświadczył, że rząd p°l‘
W ołach poinformowanych oznacza p g o rodów rozpoczęło się o g(*dz. 5-tej po pof. Przebieg ski zakomunikował już rodzicom oidnnśmych dzieci, 

ski o będących w toku rokowaniach w sprawie posiedzenia był następujący: że są one dopuszczone do szkoły mniejszoścdowej.
przyznania nowych kredytów francutsko-amerykań j Wobec deklaracji jiaip̂ ńis ko -clii ńsk i ej i po załat Co do sytuacji, jaka- mogłaby się wytworzyć w na- 
^kich A^nglji jako niezgodne z rzeczywistym sta- | wieniu szeregu drybniejiszych spraw odczytał swe stępstwi*e dopuszczenia do szkoły dzieci', k*óre wła-
nem rzeczy * i sprawzodanie lord Cech, oświadczając, że podziela dają językiem mniejiszości, min. Zaleski wskazał

j w całej rozciągłości raport wysokiego komisarza w na poprzednią deklarację polską że rząd polski
G ie łd a  lo n d y ń sk a  i Gańsku i spodziewa się, że Rada Ligi jednogłośnie nigdy nie może dopuścić, aby przez deklaracje nie H

iest i dziś nadal zamknięta Wczoraj zamknięte by- wyrazi mu uznanie i zapewni go 0 swem poparciu. -zgodna z© statutem rzeczy, dobre- funkcjonowanie f l
ły”prawie wszystkie większe giełdy europejskie. ' Wkońcu lor Ceciil przedstawił projekt rezolucji, szkół z punktu widzenia pedagogicznego, było u-

' Co do udziału Francji w akcji ratunkowej dla j wyrażającej podziękowania wysokiemu komisarze- ni mpżliwione.
Anglii me istniej w paryskich k0łach miarodaj- j j  I S H S 5 2  m anffeSad^akd? ẑ óco- O b e c n y  r a p o r t  g ó rn o ś lą s k i  k o rzy s t -nych zad^e wątpliwości. Podkreśla się tam, ze w in- hr., k orej s ai cono mann spację i akcję, zwroco
t«resie Francji l©ży jak naszybsza stabilizacja fu10 i n9- przeciw sta.u owi W olnego Miasta, HlCjSZy HlZ PO prZG ofU
ta angielskiego Zdecydowano saę też, aby zwrócić się do trybu- Genewa. Raport delegata Japo-nji Yoshizawy w

1  , . nału haskiego o orzeczenie w sprawie staC]onowa- apra,wie skargi maiej^ości niemieckiej co do zajśćSnowden o Kryzysie inia rę ow poiskich w p°rcie fańskim . /y^rczych na siasku, w Po^ańSkiem i na pomo-
I G d a ń s k  m a  z a n a d to  w o js k o w y  w y Q la d  m u - brzmi jak następuje: , , . , .

Londyn. — Minister skarbu Snowden przedłożył .. . „Po zbadaniu całości dokumentów, których nie
wczoraj w izbie gmin i w izbie lordów ustawę o tym- ' '  dyskusji nad rapor Qm pierwszy zabrał głos uważam za potrzebno tu przytaczać, doszedłem do
czasowem zniesieniu stand ar tu złota. Podkreślił on , min. Srassbuiger, kory w dłuzszem przemowie- przekonania, ż© pierwszem zadaniem Rady Ligi po- 
m. jn że 2/3 całego zapasu złota znajduje się w rę- f lu h°s on alf: uzasadnił ezy rządu polskiego wy- w|nin0 jjy^ zapewnienie stanu normalnych stosunków 
kach Francji i Stanów Zjednocz. Trudności dla An- kapując sz <*dłiw°sć dla spraw gospodarczych Wol między władzami polskie™i a. mniejszością, niemiec- 

> glji powstały wskutek wycofania złota zagraniczne- Mias a, ciągłych marni es acyj wajskowych. województwie Śląskiem, pOiznańskiem oraz na
go z Anglji, nie wskutek ucieczki kapitału an- Niestety zakaz mundurów nie z«s ał przeprowadzo- ,pl0imorzu. Taki stan normalnych stosunków spowo- 

gielśkiego 7,y>. a "akąz ten przyczyniłby się bardzo do przy- dllj€ uspokojenie umysłów i zapewni spokój w tych
Ustawa została przyjęta w obu izbach parlamentu wrocema Gdans owi wyglądu mias a hahdlowego. 'województwach. W  tej sprawie jestem szczęśliwy

Mi« Strassburger tez o tem ze zapocę j. Jm powiadomić Radę. że w ciągu rozmów, ja-
T w o e l o n i o  y l o m i  U l  l a n n n i i  l ZI ? a i?- HlUgenbl rga W Gdaf f kUv: a J,eg°  Me miałem z przedstawicielem polski, ten ostatniI i Z C f S l d l l C  Z l C f l l l  wl J a p o n j l  V* ąpienia zamsze wywołują, niezwykle burzliwe przedstawił mi zarządzenia przedsięwzięte przez

Tokio. -  S-lne trzęsienie ziemi, jakiego nie było ^ L e n n i e  zabrał głóg nrezwdent senatu eriań- T3#* ł mnie’ Że r^ d ^ s k i  poczynił wszel
OC 8 ,a, „awiM .i,. wcz. r,i ^  Japon-ii. W  pro- ^  A ,  *'*?  . M *  W «  do I
wincji Saitama miało ono wyrzą4zic wielkie szkody świadczając, ze Gdańsk robi wszystko ęo do mego wSPółpracv między mnfei®zościa a państwem". i

1 K lan łilnc" nip m d SZCZ&Śfia należy. Z wielkim patosem mówca oświadczył, że Dalej raport wspomina w kilku słowach o prz«-
„N a u t liu s  m e  m a  SZCZGSCia Gdańsk jest niemiecki 1 nigdy me zerwie węzłów m6wietniJu Hendersona, poczem konkluduje, że R-a-

Bergem Łódź podwodna „Nautilus“ przybyła u* urajnych z rsiemcami. da przyłą,czy się niewątpliwie do jego rotzważań i u-
do portu, gdzi© ma być poddana reparacji. Załogę N ie tak t  min. CUftiUSd zlna rozważanie tej kwestja z© zakończone.
rozpuszczono.

Następnie przemawiał dr. Curtius, który oświad
M A t n P A U f l c a  U f l i l o r i a l a  czył, Że nie byłby zabierał głosu, gdyby nie aluzje _ Zaznaczyć należy, że powyższy raport odnosi 
I w  W n Q  W jf l w * l Q 1 U  Polski co do pobytu pewnego męża stanu niemiec- się d° drugiej petycji V©lk,sbundu wniesionej ostat-

• *  kh'g° w Gdańsku. nio. Tak więc zamknięte zostały w dniu dzisiejszym
W  p o  W l C l l Z C  otóż zdaniem p. Curtiusa nje można nikomu za- sprawy górnośląskie, które były takie«m narzędziem

R„ . L Es»ńsk « motorówka „Karu“ (61 » . )  »  W<Al*m Gdańsku, *wla- haM iwej propagandy N-iomioc.
 ̂ .... „  , szcza teraz gdy wizyty męzow stanu są tak modne. ■ »

wybuchła Z W |  phzycryny w pobtau Bal- , . k czytc»nicy z naszych depesz widza- Nlem-
hsh - Port. 9 chłopa załogi z kapitanem zginęło. Łi& W O ia ,cy wykapały dużo oporu w tej sprawie, chcąc skła

. . , -  , W  repiice zabrał gb>s min. Strassburger, który dać deklarację agresywną. Stwierdtzić należy, ż«
Z d e r z e n i e  P O C ie S O W  n e t t o  w y  Cn ponownie podkreślił złą W0'ię Gdańska, która się raport japoński bardzo krótki, bo obeijmłujący za- 

„   ̂ . , . ,,„0 przejawia zwłaszcza w wymówieniu traJktatu o za- led'wi« 30 wierszy, j©st dla Polski korzystnieijszy.
Bakaresz*. W pobliżu Slobozia zderzyły się d wijaniu polski h okrętów wojennych do portu w niż raport opracowany w majtu, który został wwo- 

pociąg! tankowe, wskutek czego nafta stanęła w ĜńKku.* fany. RównS PoitkI p r z e f ir ^ w ^  swoje stSo. 
płomieniacb. Z p°d płonących gruzo ydobyt Replikują pp. Ziehmowi i Curtiusowi i ich wy wisko, aby ni« składać żadnych deklaracyj.
3 trupów. wody, co do demonstraCyj politycznych, min Stras- Petycja księcia Pszczyńskiego została prze® Ra

ęierfe łu fA  w  cn ra tu ie  eleara z a łó a  sburger odwołał się do decyzji Rady Ligi w której dę odroczona.
j l c u ł i w o  W s p r a w ie  a/ “  wyrażono całkiem konkretnie desaprobatę. dla i-^ż- .■■■. .im

fl°ty attentyekiei dej starajac sie o. Odsłonięcie pomnika G. Narutowicza
rozpoczęto wczoraj. Dyscyplina jest wszędzie -zno- , ,~?0rat J*7 ZC . ąr9 "  ^  ’ s aiaJ (̂ “ “ _  . !* . . . , .wu dobra słabic wywody ministra polskiego, poczem lord Ce- Częstochowa. — Uroczystości legjonowe w Czę-

cil zamknął dyskusję, odpowiadając p. Curtiusowi Stochowie rozpoczęły się nabożeństwem, które od- 
W diki W  Chinach ze Ligi bynajmniej nie zakazuje nikomu wi- prawił książę zakonu Paulinów przeor Jasnej Góry

zyt w Gdańsku, ale stoi na stanowisku, że wszelkie O. Piotr Markiewicz. Nabożeństwa wysłuchali m.
W  Peitaying. przedmieściu Mukdenu tocz  ̂ się podburzanie zwrócone przeciw statutowi w . Mia- in prezes Sławek, pp. minilstrowje Jędrzejewicz, Hu- 

nowe walki. Wojska z Kirinu, które stawiały opór sta je§t niepożądane. bidki, Kozłowski, wojewoda paciorkowymi, około 20
wojskom japońskim pod Czangczunem odpędzono. d P7 rlp lr la raru i posłów DBWR., główny zarząd Związku Legjoni-
Oszańcowały się one dalej na wSChód. Poza ©b- ^  , . ~  O C R iaraty i stów, liczne delegac^Legjonistów i Peowiaków z

. .__. T i,, . . _  Zkolei przystąpiono do sprawy raportu śląskie- całego Zagłębia Dąbrowskiego, Łodzi, Warszawy
szarami zaję e i przez Japonie z y o , porząd k p ^  j^a(ja przyjęła znany raport p. Joshizawy bez i szeregu innych miast. Alktu poświęcenia sztan- 
bltczny jegt bardzo zagrożony, bandyci dopuszcza- żadnęj deklaracji ani ze strony polskiej, ani ze stro darów częstochowskich, organizacyj Związku Le­
ją  się bez przeszkód grabieży. ny niemieckiej;, co było konieczne ze względu na nie gjomistów 1 p. O. W. dokonał przeor O. Markiewicz

j .  . . . * . przyzwoite zapędy p. Curtiusa, którego projekt po defiladzie w sali teatru odbyła się akademja
t K.at3StrOld W  K o p a m i deklaracji omal nie doprowadził do jawnego konfiik Przy dźwiękach „Pierwszej Brygady14 publiez-

Belgrad.__W  kopalni rudy na Kosowem Polu tu polsko - niemieckiego. ność i gości© puścili akademję, udając się do par
załamał się ganek podminowany, grzebiąc pod sobą W  sprawach dzieci maurerowsMck min. Zaleski ku im. Narutowicza na odsłonięcie pomnika śp. Ga-
4 robotników. " 1 złożył deklarację, w której przyjmuje do wjiado- brjola Narutowicza.

* I



Min. Zaleski o sprawach 
polskich

Genewa. — Min. Zaleski udzielił wywiadu nacz. 
redaktorowi agencji „Iskra". Char®kter yzując o- 
gólne wrażenie z przebiegu prac obecnego Zgroma 
dzenia Ligi Narodów min. Zaleski stwierdził, że o- 
becne Zgromadzenie jest mniej, interesujące od in­
nych zgromadzeń, i to z 2 przyczyn, wewnętrznej 
i zewnętrznej. Prace Ligi Narodów nie dotykają zu­
pełnie palących i najważniejszych zagadnień chwili 
bieżącej. Jeśli Ktokolwiek chce poruszyć zagadnie­
nie trudniejsze, naraża się na możliwość rozbicia 
Ligi Narodów. Unika się wobec tego spraw trud­
niejszych, a jeśli się je porusza, to. istnieje tenden­
cja do formalnego ich załatwienia, bez wchodzenia 
w meritum sprawy. Liga Narodów, a specjalnie 

komisja dla spraw ekonomicznych, gdzie skoncen­
trowane były najważniejsze obecne zagadnienia, nie 
znalazły recepty na zażegnanie kryzysu światowego 
co oczywiście jest rzeczą bardzo trudną. Zajmowano 
się k«nieczością udzielenia kredytów, lecz nie zna­
leziono źródeł na ich pokrycie. Polska na tle ogólnej 
tej sytuacji w porównaniu z innemj państwa™! wy­
kazała. znacznie większą odporność i dowiodła, że 
o własnych siłach moiże stać w momentach kryzy­
su i ogólnej zawieruchy.

— Jestem niezmiernie zadowolony ze stanowiska,
jakie polska zajęła w bloku państw rolniczych, — 
mówił dalej p. minister.

Przechodząc do spraw polskich i mniejszości 
narodowych min. Zaleski oświadczył:

Liga Narodów zadecydowała ostatnio o łosi® skarg 
rządu niemieckiego i skarg mniejszości niemieckiej 
w Polsce z powodu zajść na G. ŚląSlku przez przy­
jęcie zwięzłego raportu sprawozdawcy, które to przy 
jęcie mówij samo za siebie. Gdy przeczekamy jeszcze 
pół roku, przekonamy się, j®.k małe znaczenie ma 
ta sprawa. Mniejszości narodowe, o He lojalnie u- 
stosunkują się wopec polski, mogą tylko zyskać 
na tem, i zamiast szukać poparci®- u czynników ob­
cych, mogą zwracać się za zaufaniem do rządu pol­
skiego-.

Tą samą zasadę możnaby zastosować i do spraw 
gdańsko-polslkich. Gdańsk często skarży się na poi 
skę, że orzez wybudowanie portu w Gdyni uderza 
oma w jego żywotne interesy gospodarcze. Nie ipo- 
dobna jedną ręką zabiegać o Polskę jako kii jen ta 
handlowego i kazać jej prowadzić handel zagra­
niczny przez Gdańsk, a drugą wno-sić skargi d® Li­
gi Narodów. Tego rodzaju taktyka udać się nie mo­
że. Może ona dać wprawdzie pewne plusy propa­
gandzie, Obliczonej na ni-eorj-emtującą się publicz­
ność, ale popiitykom, zasiadającym wokół stołu Ra­
dy Narodów, muszą te sprawy wydać się takiemi, 
jakiem i są w rzeczywistości. Trudno zaiste zrozu­
mieć, co W. Miasto może zyskać ma tego rodzaju 
polityce. Wyspółpraca Gdańska z Polską mogłaby 
przynieść jego obywatelom znaczne korzyści. Mam 
nadzieję, że sfery miarodajne Gdańska zrozumieją, 
że zbliżenie z Polską leży na iimjii jego r®zwoj-u. Mi­
mo chwilowych trudności Rzeczypospolita Pofeka 
żyj© naogół z Gdańskiem w stos u tikach wzorowego 
zaufania.

Przechodząc do petycyj ukraińskich stwierdzić 
trzeba, że po długich rozważaniach komitet trzech 
.uznał, że nie może tej sprawy sam załatwić. Z uwa­
gi ma rozwój stosunków między Polską a mniejszoś­
cią ukraińska byłoby naogół lepiej, gdyby kom-i- 
te*. trzech znalazł był wyjście. Kiedy się to jednak 
nie stało, to my. Polacy, nie mamy żadnego- powodu 
d° uskarżania się na przeniesienie tej sprawy na 
szersze forum. Debaty styczniowe będą miały tę za­
letę, że będą jawne i że przed Radą Ligi Narodów 
będziemy mogli przedstawić sprawę z ,Całą otwarto® 
cią.i w świetle dokumentów. Jestem głęboko prze- 
świadc-zony, że na tego rodzaju zmianie Polska jedy 
nie może wygrać.

Próby rewizjonistyczne 
na sesji genewskiej

Problem rewjzj-ouiizmu zajął w tegorocznej dy­
skusji generalnej na Zgromadzeniu Ligi miejsce bar 
dzo skromne. Najzawziętszy rewizjonista, jakim 

j*st delegat węgierski hr. Appomyi, który stale wy­
ręczał Niemców w oficjalnem propagowaniu haseł 
rewizjonistycznych, nie przemawiał w tym poku wca 
le, nie chcąc widocznie narażać się Francji, od k ló 
rej zależeć będzie udzielenie pożyczki Węgrom 

przez Ligę Narodów.
M®wa Curtjuisa, jakkolwiek nieubłagana na 

punkcie parytetu zbrojeń, rówinieiż nie zawierała 
wyraźniejszych a 1 użyj- do sprawy .rewizji trakta­
tów. Nie wynika stąd jednak wniosek, iż Niemcy zre 
zygnowali z zabiegów rewizjonistycznych, postanowi 
li natomiast sprawę tę odłożyć ,jeśli chodzi o terem 
genewski) do czasu zebrania się konferencji roz­
brojeniowej. Na tej konferencji Curtius (luib jego 
następca) wystąpi z zapowiedzianym w to.ku ostat­
niej ligowej debaty wnioskiem, zmierzającym do u- 
stanowiemia arbitrażu obowiązkowego „dla najcięż­
szych zatargów politycznych", Chodzić tu będzie 
o arbitraż, przy pomocy którego możnaby żądać r® 
wizji traktatów" i granic, traktatami tami ustanowi© 
nych. Już w r»ku 1930 podczas prac t. zw. „Komisji 
jedenastu", która badała możliwości -uzgodnienia 
paktu Ligi z paktem Kefllogga, niemiecki delegat von

Su. 2 „DZIENNIK POMORSKI"

Bualow do magu! się, aby za cenę wyrugowani® z 
paktu Ligi t. zw. „wojny legalnej11, wprowadzono 

j obowiązkowy arbitraż polityczny (,a nie tylko jury- 
| dyczny), Koncepcje von Ruelowa utrącone zostały 
| jednak przez delegatów Anglji (lorda R. Cecil®) i 

Polski (min. Sokala). Naletży też mieć nadzieję, że 
rewizjonistyczne zapędy niemieckie, zapowiedziane 
wyraźnie przez Curtiusa w toku obecnej- Essemblee 
pozostaną w sferze pobożnych życzeń. Jakkolwiek
d tść wiele miejsc® poświępiliśmy p. Gurtiusowi i je­
go zapowiedziom w sprawi© arbitrażu politycznego, 
to przeceiż stwiprdzić musimy, iż słowo „rewizja trak 
-tatów" nie padł® wcale z jego ust. Słowo to wypo­
wiedział delegat Anglji lord Robert C6cil, ®le w 
duchu zupełnie dla tez niemieckich nieprzychyl­
nym. Cecil oświadczył mianowicie, |ż nie nadszedł 
wcale czas, aby badać na nowo i .rewidować traktaty 
i że zabiegi w tym kierunku raje prowadziłyby a-ni 
do ogólnego uspokojenia ani do ustabilizowania się 
pc-k-oju wogólle. Czy czas taki kledykoiwiele -nadej­
dzie, tego i©,rd C®cil również nie powiedział. Mowa 
Cecila, który ponadto bardzo ostro zgromił wojen- 
me manifestacje i podburzające przemówienia, była 
potężnym ciosem w niemiecką politykę grożenia woj 
mą i łamania zobowiązań traktatowych. Był to dla 
Niemiec cios tem dotkliwszy, że zupełnie niespodzie­
wany, na który p. Curtius odpowiedzieć mógł tyik0 
wstyd 11'wem milczeniem. Zbyt słabą jest bowiem dziś 
.pozycja Niemiec »a  terenie Ligi i zbyt naglące są 
potrzeby gospodarcze Rzeszy w stosunku do Fran­
cji, by przedstawiciel niemiecki w Ge-newje mógł 
pozwolić sobie na jakiekolwiek jaskrawe ; oficjalne 
odruchy, skierowane .przeciw istniejącym traktatom

„Prywatny" charakter Stahlhelmu — 
fikcja

Berlińska „Neu® Preussische Kreiuzzeiitung" 
komentuje z oburzaniem wypadki zwracani® uwa­
gi przez urzędy pruskie na belzpieczeńs/tw©. i całość 
imprez polskich na Pograniczu (w po w. złotowskim) 
W  jednym wypadku chodzi, o to, że Pol®cy w W«r- 
siku (pow. złotowski) urządzili pochód z chorągwią 
mi, co wolm© im było zrobić b®z specj® 1®ago zezwo­
lenia, ponieważ nie robiła tego organizacja polity­
czna. Tak bowiem tłumaczył się komisarz obwo­
dowy przed kierownikiem oddziału Stahlhelmu(!) 
w Wersku. Dragi wypadek dotyczy sptrawy mar­
szu grupy Stahlhelmu z Blaokemfelde (pow. złotow­
ski) do Złotowa celem wzięcia tamże udziału w ma­
nifestacji &tahlhe(lm©wej. Urząd obwodowy w pie- 
czynie (dzisiaj petzim powf złotowski) zezwolenia u- 
dzielił z adnotacją, by „marsz odbył się w spokojn 
' nie przeiszk®dzał zabawie młodzieży polskiej, z Błęk 
wid".

'Przytoczone d'wa  wypadki Oburzyły zacytowa­
ne na początku pismo d® tego stopnia, że podaje je 
do wiadomości „panu prezydentowi Rzeszy" i wska­
zuje ma anormalność w stosowaniu Notver ®rdnung, 
która miast służyć Niemcom, służy mniejszości pol­
skiej. Nas jednak uderzyła okoliczność, że wiado­
mość o podanych wypadkach skierował d° biura 
dzielnicowego Stahlhelmu na Pomaranję i  Pogra­
nicze urząd policyjny w Błękwidach. W  związku 
z twierdzeniem. miem. min. spraw zagranicznych"Cur 
tiusa, że StahShełm je-st organizacją „prywatną", 
warto moment ten podnieść, ponieważ w sumie swej 
podobne wypadki mówią Wręcz co innego, niż miin. 
Curtius. Charakter „prywatny" Stahlhelmu staje 
się coraz widoczniejszą i nie podlegającą dyskusji 
fikcją.

3ak to „zubożałe" Niemcy sie budują
Niezwykle interesujące i  ciekawe dane statysty­

czne o ruchu budowlanym w Niemczech w r. 1930 
przynosi zesz. 11 „Wirtscbaft u»d Statistik". Bu­
downictwo mieszkaniowe utrzym-ał-o się niemal bez 
zmian na rekordowym poziomie ostatnich lat. Ogó­
łem wybudow-an-o w roiku ubiegłym 330.300 nowych 
mieszkań, a zatem o 2,5 proc. mniej niż w roku 1929, 
a tyle samo co w r. 1928. Charakter budujących 
wskazuje, że 53 proc. mieszkań wzniosły osoby pry­
watne, 8,9 pro: publiczne związki 39,8 pr»c towa/rzy 
stwa użyitecznonśei publicznej. Jeśli budownictwo 
mieszkaniowe w 1930 r. nieznacznie tylko spadło w 
stosunku do roku poprzedniego, o tyle inne rodzaje 
budownicitwa wykazują w r. u!b. bardzo powabny 
wzrost. Ogółem wzniesion-o w Niemczech budynków 
mieszkalnych 86 700 o kubaturze 69,8 mil. metr. 
sześć. Jest to największa ilość tego rodzaju budyn­
ków od czasu wojny. Budowle publiczne wzrosły z 
9,7 mil. m. Sz. w 1929 r. do 12,3 mil. m. sz. — Cyfry 
powyżsize rzucają jaskrawe światło na głoszone sta 
le przez N-iem.-y zubożenie...

Aresztowanie szpiesów 
niemieckich

Po dłuższej obserwacji, na skutek zarządzenia 
władz sądowych, zostali W dniu 19 bm aresztowani 
pod zarzutem uprawiania szpiegostwa na rzecz 
Niemiec Kuss Paweł, Merettig An*'’ni i Merettigcwa 
Anna; obywatele polscy, zamieszkali w1 Wysoce, pow 
wyrzyśkiego.

Wymienieni od-dłuższego czasu zbierali irif©rma 
oje dotycząc® organiz®cyj polskich i przysposobię 
nia wojskoweigo, zarządzeń władz I instancji, ru­
chu granicznego i na specjiallne polecenie władz nie 
mie-ckich zajmowali się denuncjacją Polaków z®-
mitszkałych w pasie granicznym.
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bata buduje w Polsce wielka fabrykę 
obuwia

Praskie dzienniki donoszą, że znany czech-osło- 
waciki fabrykant obuwia Bat‘a, posiadający olbrzy­
mie fabryki we Zimie- na Morawach i który obe-cnie 
buduje takie same fabryki w Niemczech, zamierza 
wybud°w®ć wiej kie fabryki w poisce. Prasa czeska 
donosi, że w obecnej chwili przedstawiciele przed­
siębiorstw Bat! pertraktują z księciem Sapiehą 
w sprawje kupna 1800 ha ziemi pod budowę wspo­
mnianej fabryki. Chodzi 0 rozległe obszary na linji 
Kraków — Katowice, gdzie miałaby stanąć wielka 
fabryka, która przy znanej przeidsiębiorczości głoś 
nego Ford® czechosłowackiego może zatrudnić kil 
ka tysięcy robotników.

Strach hitlerowców przed potęga 
militarna Polski

P©d tytułem „potęga militarna Polski,, wydru­
kowała hitlerowska „Preussische ZeRum-g" artykuł, 
w którym daje obraz obecnego stanu polskiej armji 
przysposobienia wojskowego. Zdaniem wspomnia­

nego pisma Polska posiada w rezerwie 4 majony żoł 
nierzy oraz przysposobienie wojskowe, w razie woj­
ny Polska może wystawić 100 dywizyj. Z chwilą 
ogłoszenia mobilizacji stoi pod bronią 60 dywizyj".

Znalezienie zwłok „króla jedwabiu"
Z H®l‘ifaxu w Nowej Szlkocji nadeszła wiado­

mość, że znaleziono zwłoki miljionera japońskiego 
Tu-tszimura, który przed trzema tygodniami znikł 
w tajemniczy sposób. W  wyrzuconych przez morze 
na brzeg szczątkach ludzkich policja rozpoznała 
zwłoki „króli® jedwabiu" maign,ata japońskiego Tu't- 
szimury. Tajemnica jego śmierci nie został® jednak 
wyświetlona. Wiadomo, że miljoner znikł z pokładu 
statku turystycznego „Kraj B«*lgji“, podczas jego 
zbliżania się do portu Nowojorskiego. Krążą pogło­
ski, że śmierć Tutszimury ni® była przypadkowa. 
Tajemnica „króla jedwabiu" wzbudza wielkie zain­
teresowanie wskuteik związania z je-go nazw-iskiem 
i)ir.iienia rozwiedzionej żony Cha-rlie Chaplliina, artyst­
ki Mildred HalrriS. Miijoner podróżował „Krajem 
Bel-gji" dla przyjemności, to te,ż na okręcie było b®r 
dzo wesoło. Japończyk urządzał bankiety bardzo 
kosztowne, a w tow;arzylstwie jego znajdował® się sta­
le Jtfildred Harris. Po jednym z bankietów, który 
przeciągnął się późno w noc usłyszano nagle krzy­
ki i wołanie o pomoc. Pasażerowie, którzy wybie­
gli z kajut, ujrzeli b. żonę Chaplina przed salo­
nem w którym odbywała się uczt®, japończyka jed­
nak n-ie było. Niektórzy utrzymywali, że Mildred 
Harris pozostała po bankiecie w salonie Tutszi-mury 
artystka przeczy temp jednak najkategoryczniej. 
Po przybyciu okrętu do Nowego Yorku artystka 
została przesłuchana i śledztwo n® tern stanęło nie 
rozświetliwszy dotąd tajemniczej śmierci- mlljonera.

DO WSZYSTKICH OFICERÓW, PODOFICERÓW 
I SZEREGOWYCH REZERWY.

KOLEDZY!
Nadchodzi czas, kiedy znów, jak ongiś w czasie 

krwawych bojaów, podać sobie musimy bratnią 
-dłoń. Rozpoczynamy walkę nie krwawą z orężem w 
ręku, alie wąikę organizacyjną, zespołową, żeby u- 
tworzyć naszą organizację Związku Powstańców 
i Wojaków O. K. VIII. jak najsilniejszy i najUc-z- 
nieijs-zą, karną, wierną, postawioną na odpowiednim 
poziomie techniki wojskowej, gotową każdej chwili 
do walki o gir®n-ice Rzeczypospolitej.

(Pwmn-i tradycji słynnych naszych przodków bo­
haterów, których ofiarną krwią zroszona została 
ziemia pom-orska, pomni wylanych łez, poniesionych, 
ofiar i krwawych walk, stoczonych W obronie wol­
ności, zorganizujmy się w wspólną, silną nieirozer- 
walni-ą korporację, któr® stojąc ponad partjami, zjed 
noozy wszystkich byłych wojskowych, szanujących 
rozkazy swych przełożonych władz wojskowych.

Destrukcyjna, wyraźni© partyjno-politycznie 
zdeklarowana praca różnych osobników, którzy, 

lekceważąc sobie rozkazy swych przełożonych woj­
skowych, odsunęli się od lojalnej współpracy z woj 
skdem, niech będzie dl® nas bodźcem do tem imte-n. 
zywrtie-jszej owocnej pracy w kierunku ugruntowa­
ni® fundamentów, dla tego o tąk świetnej tradycji 
Związku.

-Niech nie będżie rezerwisty, szeregowca, pod­
oficer® ani oficera, który nie chciałby należeć do tej 
silnej dziś u na« i potężnej organizacji, skupiają­
cej całą rezerwę wojskową, która zrozumiała, że 
nie należy być w opozycji do rządu i władz woj­
skowych.

•Podczas gdy inne, może wrogie nam jednostki 
ceniąc wyżej interesy swej partji od dobra państwa 
prowadzą robotę destrukcyjną, my zrzeszajmy się 
solidarnie i wiernie pod sztandarem Związków wO- 
jackich, dokumewtuijąc tem naszą miłość Ojczyzny, 
nasze przywiązanie do wojskowości i oręża polskie­
go. Stańmy jiak jeden mąż niezachwianie w jednym 
szeregu i wstępujmy do Związku Powstańców i Wo­
jaków O. K. VIII.

Zapisy przyjmuje sekretarz Związku, p. Fran­
ciszek Mechliński, Chojnice ul. Człuohowgk® 4.

Za Zarząd
(—) Dr. D r e s-zł e- r, prezes.
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Uroczystość Chrystusa Króla
Według statutu konstytucyjnego Akcji Katolic­

kiej w Polsce, przyjętego przez Konferencję Epi­
skopatu Polskiego, główną, uroczystością. Akcji Ra- 
ti liękiej w Pdlsce, jest święto Chrystusa Króla. W r. 
bież. po raz pierwszy obchodzić będziemy- specjal­
nie uroczyście święto Chrystusa Króla w niedzielę 
25 października pod hasłem: Panowania Chrystusa 
Króla w rodzimie.

Święto Chry stusa Króla, jako tytularna uroczy­
stość Akcji Katolickiej,, winno się stać wspaniałą, 
uroczystością parafjalmą i diecezjalną, ma być ma­
nifestacją wszystkich organizacyj katolickich.

VIII Dzień katolicki
w Wielkopolsce

Uroczystość święta Chrystusa Króla jest obec­
nie z Ustanowienia N. Episkopatu Polski — świę­
tem Akcji Katolickiej.

Dorocznym zwyczajem odbędzie się w dniu 
tym w archidiecezjach Gnieźnieńskiej i Poznańskiej 
Dzień Katolicki ósmy z rzędu, w niedzielę 25 paź­
dziernika jako w święto Chrystusa Króla.

Z woli JEm. Księdza Kardynała Prymasa Hlon­
da zajmuje się urządzeniem VIII Dnia Katolickiego 
Archidiecezjalny Instytut Akcji katolickiej wspól­
nie ze Związkami dieicezjalnenni, należące™! do Ak­
cji katolickiej. Wyłoniony komitet generalny przy­
stąpi już do prac wstępnych. Rozesłał odezwy do 
wszystkich parafij z wezwaniem, aby niezwłocznie 
przystąpili do tworzenia lokalnych Komitetów i pod­
jęli skrzętną pracę iżby dzień 25 października rb. 
— święto Chrystusa Króla — wypadł godni© i po­
ważnie.

Biuro Komitetu mieści się w Poznaniu przy Ale­
jach Marciinkowskogo 22 III p. m. 65., dokąd na­
leży się zwracać po wszelkie informacje'.

Nowy zeszył
„Act ApostoHcae Sedis"

Ostatni, wrześniowy zeszyt „Beta Apostoiicae 
Sedis'-, wydany w tych dniach, zawiera m. in. kilka 
konstytucyj apostolskich w sprawie, granic paru 
diecezyj i wikarjatów apostolskich, list apostolski, 
który nadaje prawa opactwu W Casamari, dalej li­
sty apostolskie o udzieleniu tytułu bazyliki mniej­
szej kościołowi Najśw. Marji Panny w Evera w por 
tugalji, • zarządzenie o podział© wikarj atu apostol­
skiego Norwegji aa dwie niezależne misje; Norwegji 
Środkowej i Norwegji Północnej, dekret o regulami­
nie sióstr, przeznaczonych o posług zewnętrznych, 
i ezolucję w sprawie sporu Zakonu Maltańskiego 
z Zakonem Grobu i odpowiedzi Komisji1 Papieskiej 
w sprawie interpretacji kodeksu pyawa kanonicz­
nego oraz djarjusz Kurji Rzymskiej.

„Modus v vendi‘
kościoła katolickiego w Czechosłowacji

W sprawie bliskiego zawarcia nowej umowy mię­
dzy Watykanem a rządem czechosłowackim, czyli
t. zw. „modus vivedi“ prasa czeska donosi, że nun­
cjusz papieski w Pradze, Msgr. Ciriaci, przywiózł 
z Rzymu dokładne pełnomocnictwa do rokowań. 
Głównymi punktami, na zasadzie których wprowa­

dzone zostanie nowe „moduls vivendi“ ; jest dostoso­
wanie granic państwa (idzie tu głównie o granic® 
dtoce®yj wrocławskiej i praskiej), sprawa diecezyj 
n,a Słowaczyźnie, utworzenie nowej diecezji grecko­
katolickiej i w związku z tern podniesienie jednej z 
trzech diecezyj gre.cko-kato]ickich do godności ar­
chidiecezji, wreszcie sprawa dotacyj dto Biskupów.

Umowa, jak zapewnia prasa czeska, będzie z wy 
raźną korzyścią dla obu stron.

„Gadatliwi" Polacy
Od fachowca w sprawach telefonicznych otrzy­

mujemy następujące dane o rozwoju telefonów w po­
szczególnych krajach.

W poniżej umieszczonej tabelce pierwsza liczba 
oznacza ilość telefonów n.a stu mieszkańców państ­
wa, w drugiej rubryce liczba rozmów, przypada­
jąca na osobę,
S'lany Zjednoczone 
Dam ja 
Szwecja 
Norwegja 
Niemcy 

Anglja
Austrja
Francja 
Węgry
Czechosłowacja 
Polska
Rumunja 
Jugosławja

Jak wynjka z powyższej statystyki, Polska bije 
rekord w... gadaniu na najmniejszej ilości aparatów

16.49 1356
9.68 1556
8.34 1490
7.11 1370
4.97 815
4.12 783
3.30 2225
2.57 730
1.17 1700
1.07 1595
0.61 3195
0.34 1370
0.28 2190

Fałszywe czeki oszustki
Po długich wysiłkach udało się wreszcie an­

gielskiej policji ująć Karolinę Duroc, słynną o- 
szustkę i fałązerkę czetków.

Dom jej mieścił się w najwytworniejszej dziel­
nicy Londynu, a w salonach oszustki bywali dyplo­
maci, finansiści, generałowie i politycy. Nikt nie 
przypuszczał, że gościnna i dobrze wychowana da­
ma jest niebezpieczną zbrodniarką, żyjącą z pod­
rabiania czeków i puszczania ich w obieg.

Pierwszorzędne znajomości i wysoka skala ży­
cia odgrywały znaczną rolę w tem fałsze.rskiem za­
jęciu. Pani Duroc zaznajamiała się bowiem ze sto­
sunkami różnych osobistości, zręcznie dowiadywała 
się w' jakich bankach posiadają konta i nawiązywa­
ła korespondencję, aby wyłudzić a u tein tyczne pod­
pisy.

Spólaikiem panli Duroc był jej długoletni przy­
jaciel Antoni Cadtoy. Był to bardzo wykwintny i wy 
rafinowany oszust, posiadający świetne maniery to­
warzyskie. Specjalnością jego było podrabianie 
podpisów.

Na usługach zbrodniczej pary stało kilkanaście 
osób. Nie było dnia, aby nie puszczano w obieg fał­
szywego czeku. Działajmaść oszustów była prawdzi­
wą klęską dla banków angielskich, gdyż oszukań- 
stwa szły w dziesiątki tysięcy funtów. Dopiero przed 
kilku dniami jeden z kasjerów zakwestjonował czek 
na 1000 funtów. Stało się to przypadkiem, albowiem 
właściciel konta i jedna ze wspólniczek oszustów 
spotkali się w banku u tego samego okienka.

Panią Duroc. jej przyjaciela i innych spójników 
uwięziono, ku niebywałemu zdumieniu towarzystwa 
londyńskiego.

Radosna nowina 
dla zakatarzonych ludzi

(Słynny londyński tygodnik lekarski „Lancet11 
podaje sensacyjną wiadomość o wykryciu mikrobów 
kataru. Mikrobiolog i badacz chorób zakaźnych, 
profesor uniwersytetu Columbia w Nowym Jorku, 
A. R. D<>eh©z ogłasza wyniki swoich długoletnich 
prac nad badaniem stanów kataralinych i obala
dotychczasową teoj-ję o tem, ż© katar wywołują „stpe 
p>olko:ki“ . Dochez twierdzi, że stan kataralny wy­
wołany je§t najpierw przez znacznie mniiejlsze orga­
nizmy, niik bakterje, k(óre nazywa yirusatoi. One naj 
pierw mają wywoływać katar, a potem dopiero na 
chorej błonie nosowej zaczynają żerować „slt-repto- 
koki“ i innie bakterje. Wprawdzie Dochez, przy po­
mocy mikroskopu, nie zdołał odkryć owych viru- 
sów, lecz udało mu się na pożywce wyhodować ich 
kulturę, od której zdojauto zarazić szympansa i kil­
ku pacjentów, którzy się temu poddali. W  zakończę 
niu swoich wywadów D»cłl(’Z twierdzi, że znalezie­
nie virusa kataru umożliwi wytworzenie środka 
zapobiegawczego przeciwko tej, zresztą lekkiej acz 
przykrej i powszechnej chorobie.

Śmierć lunatyczki w sadzawce
Państwo Dell w miasteczku Brocbam w Anglja 

.położyli się jak zwykle — do sinu w środę wtoczo- 
,rem. Córka ich spala w sąsiednim pokoju. Około 
godz. 3 w nocy obudził się mister Ryszard Dell i 
ze ździwieniem zobaczył, że jego żona znikła... Po­
nieważ długo nie wracała zbudził córkę i domow­
ników, którzy rozpoczęli poszukiwania. Około go­
dziny 6 rano panna Dell znalazła zwłoki matki w 
sadzawce, oddalonej o 500 kroków od ich miesz­
kania...

Pani Del opuściła sypialnię w nocnej koszuli 
włożyła pantofle, ,ale już tylko jóden pantofel po­
został na nodze, a drugi gdzieś znikł.

W czerwcu pani Deill przechodziła ciężką ope­
rację i stan zdrowiia j ej był bardzo, zły. Pan Dell 
przypomniał sobie, że kiedy starał się o rękę swej 
Żony przez 22 laty, mówiono mu, że jego narzeczo­
na staje podczas sinu i podczas snu chodzi...

Śledztwo i ekspertyza lekarska stwierdziły, że 
pani Dell, tonąc nie staczała żadnej w,a:iki i nie sta­
rała się oddychać. Mimo zimna przyszła we śnie 
do .sadzawki W koszuli i przy oagłem zerknięciu się 
z zimną wodą, straciła natychmiast względną przy­
tomność, jaką miała w swoim chorobliwym śnie...

Okazało się, że jako panna nieszczęśliwa luna­
tyczka pewnej nocy wstała, przez seu wymyła pod­
łogę swego podoju i obudziwszy się nazajutrz niie 
mogła zrozumieć, kto w nocy tę podłogę wymył...

Ciekawy ten i tragiczny wypadek żywo omawia­
ny jest przez prasę angielską.

TYGODNIOWE SPRAWOZDANIE G. P. U.
W ciągi' zeszłego tygodnia
Jest normalnie, tak jak co dnia:
Dwustu sześciu rozstrzelano,
Tysiąc czterechset zesłano,
Wioskom ,stu sipalono dachy,
Na nas trzysta dwa zamachy,
•Buntów dziewięć, a ,nie więcej,
Z głodu zmarło sześć tysięcy.
Zresztą wszędzie bogobojnie,
Cicho, dobrze i: spokojnie.

Książę Srebrny
Powieść z czasów Iwana Groźnego

80) przez Hr. A. K. Tołstoja.
■Srebrny zm. aszczył brwi i ręką sięgnął do sza­

bli, wnet jednak przpomniał sobie z kim ma do czy-, 
mienia i w zruszył tylko ramionom.

Dziwnie jakoś zrobiło się Srebrnemu wobec Ba­
smanowa. Męstwo tego człowieka i prawie wypowie­
dziany żal za swe bezwstydne życie, przyciągnęły 
ku niiemu Nikitę Romiąnowicza. Książę był nawet 
gotów pomyśleć, że Basmąnow przed chwilą żarto­
wał, ale ostatnio próba, którą, widocznie, nie1 żar­
tem wyraził, wywołała znów w Srebmym dawną po 
gardę.

—t No — spytał Basmanow, patrząc mu prosto 
w oczy — po połowie, Czy tak, carskie łaski? Dla cze 
goż milczysz, książę, czy nie wierzysz?

Srebrny starał się stłumić swe oburzenie i być 
grzecznym dla gospodarza.

— Fedor® Aleksieiczu — rzekł — przecież to, 
co myślisz, to, jakby ci powiedzieć... to przecięć...

— Co? co? — pytał znowu Basmanow.
— To podła rz«cz! — rzekł Srebrny cichym gło­

sem, myśląc, ż© przez to zmiękłszy sWaje określenie.
Basmanow przezwyciężył złość i udając zdiziwie 

nie ,odparł:
— Podła rzecz! he! he! aleś ty widać zapom­

niał o kim ja mówię! Czyż, u djabła, trzymasz za 
Wiiaiziem.skim albo za Malutą?

— Niech grom boży spadnie na nich i całe opry- 
cznictwo. Niech tylko car pozwoli mii mówić, to, im 
■w oczy powiem wszystko, co myślę i co wiem, a do­
nosić nile będę mu na nikogo, .a tem bardziej twoich 
słów, Fedorze Aleksieiczu.

Jadowitem spojrzeniem przeszył Basmąnow księ­
cia.

— To nie chcesz, żebym się z tobą dzielił car­
ską łaską?

— Nie — odpowiedział Srebrny.
Basmanow spuścił głowę do k0lan, chwycił ją

oburącz i jął się kiwać z boku na bok i wyrzekać 
na pół Z© śmiechem, ma pół z płaczem.

— Oj hied!:a ja sierota! biedna, nieszczęśliwa! 
Od chwili, jiak mnie przestał kochać car, każdy tyl­
ko przemyśliwa, jakby mnie znieważyć; Nikt do­
brego słowa nie powii©, wszyscy na mnie plw®ją. Oj 
życie moje, życie gorzkie! Sprzykrzył mi się los, 
sobacze życie! Zarzucę pasek n.a belkę, główkę nie­
szczęsną wetknę w pętelkę.

Srebrny ze zdziwieniem patrzał n,a Basmanowa, 
a om precz wyrzekał i lamentował, jak baby na po­
grzebie; czasami tylko rzucał z pod©łba bard© spoj­
rzenie ną księcia, jakby chciał ujrzeć jakie wraże­
nie wywierają na nim on© spazmy.

— Tfu! splunął w końcu Srebrny i chciał wyjść 
tocz Basmanow schwycił g© za połę.

— Hej! pieśniarz! — zakrzyknął.
W©9zło kitou ludzi; widać oczekiwali naumyśl­

nie za namiotem, bo zagrodzili drogę Srebrnemu.
— Bracia — rzecz Basmanow płaczliwie — za­

nućcie piosnkę, tylko najsmęton;iejs®ą, zanućcie ta­
ką, żeby dusza moja zatęskniła, naderwała się i roz­
łączyła Z ciałem.

— Pieśniarze zanucili długą, smutną ptośń, w ro 
dzaju pogrzebowych, a Basmąnow wciąż kiwał się
to w tę to w ową stronę i swym płaczliwym tonem 
dogadywał: lepiej1 bracia, wyciągajcie, więcej, smut 
nijej! Śpiewajcie za swego bojarzyna! Oj tak! bo­
brze bracia! Ato co u djabła! dusza mie chce wyjść 
z ciała! czyż jeszcze nie nastała j©j gadzina! czyż 
mam jeszcze błądzić po święcie? Ha trudna rad®! 
kiedy się tyrać, to tyrać!

— Skocznego! skocznego! — krzyknął nagle 
Basmanow, a ptośniarźe przyzwyczajeni d« takich 
wybryków, huknęli od ucha wesołą pieśń.

— Prędz©j, głośniej! — krzyknął Ba,smanow f 
schwyciwszy dwie srebrne łyżki w,az©w©, zaczął wa­
lić jedną o drugą. — Prędzej, sokoły! prędzej roz­
bójnicy! ja was, djabto dzieci!

•Gały Basmanow wnjet się przemienił; mic kobie­
cego nie pozostało więcej w jego twarzy. Srebrny 
poznał tego samego zucha, który rano rzucał się 
na same miecze i rozpędzał tłumy tatarskie.

— Tak to lepiej! — rzekł książę, na znak zado­
wolenia kiwnąwszy głową.

Basmanow wesoło- spojrzał nań.
— Przecięć żeś znów mi ąwtorzył, książę? Pew- 

niieś myślał, Ż©m się naprawdę załamem to wał! Eh, 
Nikito Romianowiczu, łatwo też ciebie oszukać! N© 
wypijmyż teraz za naszą znajomość! Ja,k spożyjemy 
razem, to się przekonasz, żem nie taki, jak mnie 
malują!

Wściekła wesołość Basmanowa podziałała na 
Srebrnego; przyjął kubek z jego rąk.

— Kto ciebie może wiedzieć, Fedorze Aleksie­
iczu. Ja tam jaszcze nigdy takich ni« widział, być 
maże, iż w rzeczywistości jesteś lepszym, niż się 
wydajesz. Ni© wiem nawet, eo pomyśtoć o tobie, al© 
Bóg sprowadził nas tutaj, «a  pola, z Tatarami, a 
więc twoja zdrowie!.

Przy tych słowach osuszył kub©k do dna.
— Tak, kniaziu, tak duszo moja, Bóg świadkiem 

że cię kocham! jeszcze jeden kubek; niechaj giną 
wsizyisitkto Tatary, co isię na Rusi zostali!

.Srebrny mia] do wima dobry tob, lecz po drugim 
pubarze myśli mu się zaczęły plątać. Czy napój 
był mocniejszy, czy Basmanow wmieszał c»ś do 
niego, dość, Że kniaziowi zamąciło się w głowie; żad­
nego przedmiotu nto mógł już rozróżniać, słyszał 
.jeno szaloną pieśń, gwizdani©, tupotanie i głos Bas­
manowa:

— Żywo chłopcy! we śnie śpiewacie? czy co! 
Za umarłych się łajdaki modlicie?!

Ciąg dalszy nastąpi.



Brylant który przynosi
mężczyznom nieszczęście

Zwiedzający skarbiec królewski w londyńskim 
gmachu Tower, ma się wrażenie  ̂ że skarby tutaj 
'Zamknięte i ich kustosz stanowię nierozerwalną ca­
łość.

Zgodnie z starą, tradycją, angielską, która prze­
trwała zgórą sześć stuleci, kustoszem skarbca ko­
ronnego zostaje wojskowy wysokiej ranki, na eme­
ryturze-. ObeC(nie zarząd ten pełni osiem-dzi-esięci-o 
letni generał sir Jerzy Younghusband po urozmaico 
nej i walecznej karjer-ze wojskowej.

Skarby, znajdujące się pod jego dozorem, mają
wartość nieocenioną, zarówno z powodu swej ceny
nominalnej, jak i znaczenia historycznego, w staro­
żytnej wieży Tower znalazły schronisko pewne i bez­
pieczne. Raz tylko w ciągu stuleci o berło i koronę 
królów Anglji pokusił się zwyczajny śmiertelnik 
Był nim pułkownik Błood, który w przebraniu wieś­
niaka zaznajomił scię Z ówczeisnyun kustoł&zem, a 
przedostawszy się do wnętrza, zrabował klejnoty 
W  chwili jednak, gdy wsiadał na konia, straż spo­
strzegła go i zatrzymała. Zdarzenie to miało- miejsce 
kilka stuleci temu i odtąd żaden złodziej nie odwa­
żył się zetknąć z pomysłowym, aparatem sygnali­
zującym, strzegącym błyskotliwych skarbów za wi­
tryną.

Sir Jerzy Y-unghasband zapewnia, ż>e nie może 
być dogodniejszej skrytki dla klejnotów koronnych 
Anglji, ponad odosobnioną komnatę legendarnej wie­
ży Tower. Aparat sygnalizujący jest tak czuły, że 
sam kustosz strzec się musi przy sprawdzaniu zam­
ków, żeby nie dotknąć jakiego punktu łącznikowe­
go, mogącego wywołać fałszywy alarm w gmachu. 
Obecnie przy przygotowaniu wewnętrznej i-luminar 
cji Toweru technicy przy nieświadomości połączyli 
oświetlenie z dzwonkami, co wywołało nieopisany 
popłoch, zanim została stwierdzona przyczyna a- 
larmu.

Wrota skarbca otwierają się codziennie o- godzi­
nie dziewiątej z rana i zamykają o piątej po p-oł. 
Nocą kustosz musi być zawsze w domu, a i dniem 
także oddala się w rzadkich wypadkach. W cią­
gu czternastu lat sir Jerzy korzystał tylko z kilka 
tygodni urlopu, ale- pomimo to nie narzeka na trud­
ności swego urzędu. Niekiedy prócz zwiedzających 
skarbiec, których liczba waha się od stu osób d° 
dziesięciu tysięcy dziennie, pojawiają się także wy. 
bitaiejsii gości: córka królewska księżniczka Mary 
(hr. LascelMs), efcs-król hiszpański Alfons, były 
monarcha .portugalski Manuel, wyżsi urzędnicy 
państwowi! i dworscy.

Oficjalne obowiązki hUStosza koronnego są nie­
liczne. Raz do .roku, przy otwarciu parlamentu król 
ukazuje się w s*roju koronacyjnym. Dnia tego lord 
kanclerz przyjeżdża do kustosza po insygnja kró­
lewskie i formalnem zaświadczeniem zwalnia go od 
odpowiedzialni ci za klejnoty w okresi® ich nie­
obecności w Tower.

Podczas koronacji kustosz podaje arcybiskupo­
wi Cantepbury koronę, którą tenże wieńczy księcia 
Walji na króla Anglji.

Wąskim korytarzem, którym niegdyś uciekał 
ze slkradzionemł klejnotami pułkownik Blood prze­
chodzi się d° skarbca, gdzie w blasku lamp ele­
ktrycznych lśnią korony i oirdery królewskie. Prze- 
dewszystkiem rzuca się w oczy słynny brylant Ro- 
hinoor, jaśniejący w koronie królowej wobec tego, 
że mężczyznom przynosi nieszczęście. W berle kró­
la -spoczywa oprawny w złoto Cullinajn, który jest 
właściwie tyłki dziewiątą częścią tego największe­
go diamentu śwjata, rozbitego młotem na -dziewięć 
części, z których pięć dostało się królowi Jerzemu 
a cztery jego małżonce*. W  związku z najwyższym 
orderem angielskim (ordereim podwiązki*) i  jego de­
wizą „Honny seat pul mai y pense" (Hańba temu, 
kto- źle o tem myśli) — napisem w herbie Anglji 
od c-zasów króla Edwarda III (1348 r.) istnieje na­
stępujące podanie:

Podczas balu dworskiego tan-cerka króla zgubi­
ła podwiązkę, którą monarcha podał jej ze słowami, 
dziś już historycznemu

iSkarbiec zawiera złote sokoiniczki, kunsztowne 
zbyte odlewy itp., świadczące o wspaniałości, panu­
jącej przy dworze dawnych władców Anglji. Znaj­
duje się tutaj także złota łyżka, którą arcybiskup 
czerpie- wodę przy chrzcie syna królewskiego. Le-ży 
pomiędzy zbroją, oźdóbi-oną drogiem-i kamieniami 
Jeden z mieczów wysadzony jest 170 brylantami 
różne-j wielkości.

W jednej z wnęk wieży leży napis, Tutaj za­
mordowany został król Henryk VI (1471 r.). Ku- 
storz dzisiejszy, sir Jerzy, -co roku w maju na nagim 
kamieniu kładz-ie trzy białe liłj-e. dla uczczenia pa­
mięci króla, założyciela słynnej szkoły Eton Colle­
ge. Kwiatom tym nie dozwala się zwiędnąć, a spala 
się je po upływie do-by. Ten obrządek charaktery­
zuje człowjeka, przeinaczonego jeszcze — pomimo 
sędziwego wieku — do podani,a korony przyszłemu 
królowi Anglji
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Prosimy nie upomnieć
o odnowieniu przedpłaty na IV. kwartał 
wzgi. na miesiąc październik. Listowi przyj­
mują zamówienia do 25 bm. A więc spiesz 
się z zamówieniem

„Dziennika Pomorskiego"

Czerwone
niebezpieczeństwo

Restauratorzy niemieccy są w wielkim kł-opOicie 
Czystość i porządek ndamifeicki, są przysłowiowe. 
Re-sturatorzy starają się o to, aby ich klientela by­
ła o-bsłużona jak najdoskonalej, a -naczynie, które­
go spożywa smakowite wytwory ciężkiej i masywnej 
kuchni niemieckiej lśniło najcudniejszą czystością 
W tej godnej pochwał najwyższych, ,intencji spro­
wadzają in-a.jipierwszPirzędniejisze instalacje d° dro­
biazgowego oczyszczania naczyń. I tu rozpoczyna 
s»ę tragedj-a, jakich mało. Okazuje się, że intymna 
barwa czerwona, którą pulchne pan-ie podnoszą, kar 
nację swych rubinowych usteczek pozostawia tak 
purpurowie ślady na brzegach filiżanek, że obmy­
cie ich staje się niemożliwością.

Restaurat -rzy niemieccy w organie swym „Ho- 
te,i“ o-głoisili ankietę na wynalezienie zaradczego 
środka przeciwko temu- czerwonemu niebezpieczeń­
stwu.

Ileż trwałość karminu pow-o-duje nieszczęść draż 
•1-iwych, a niebezpiecznych* komplikacyj ! Rewn-ego 
razu grupa turystów zwiedzała -ruiny tajemnicze, 
pełne niesamowitych zaułków i niezbadanych prze­
pastnych głębin korytarzy i innych tajemnic. Gdy 
wszyscy znaleźli się znowu w jasności dnia, wszyst­
kie spojrzenia skoncentrowały się na pe-winym po­
ważnym i szanowanym panu, pełnym godności i do­
stojeństwa! twa,-z jego nosiła niezaprzeczone ślady 
krwawej płomienistej miłości! W tem samem towa­
rzystwie znajdowała się m-ło-da kobieta, również kom 
promitując'0 ,spłoniona... Ce-remonj-almy, dostojny 
pan zdawał się jej nie znać zupełnie...

Jeden z uczestników wycieczki zdjęty miłosier­
dziem zwierzył się dostojnemu panu ze sp-o-strzeżeń 
c-ałego towarzystwa, k'tóre śmiało się coraz więcej, 
patrząc na godne- miny, króremi podkreślał swoją 
powagę. Nieszczęsny zaczerwienił się pod czerwie­
nią i wyjąwszy chusteczkę począł skwapliwie ście­
rać ślady wybuchu wycieczkowego wulkanu serca. 
Nadaremnie. Żadna siła ludzka nie potrafiła zetrzeć 
płomienistych znamion.

Dostojny pan wycofał się dyskretnie z grona 
wycieczko-wilczo w i pozostał sam z chusteczką, 

wspomnieniami i purpurą.
Karmin d£> warg, zwłaszcza, jeśli jest w tak 

doskonałym gatunku, może stać -się przyczyną wie­
lu komedyj i dramatów.

„DZIENNIK POMORSKI**__________

Pierwsza dama z papierosem
Dnia 10 września otocho-dzono W Londynie niel 

zwykły jubileusz. Było to czterdziestolecie usank­
cjonowania faktu, że kobiety palą papierosy. Czter­
dzieści lat te-m.j, 10 września 1821 r. jesie-nią w jed­
nym z wykwimnych lokali londyńskich P-iccadilly 
pewna dama, znajdująca się przy stoliku w towa­
rzystwie- męża, wyjęła papierosa 1 zapaliła.

W owym czisie było to wezwanie, rzucone opinji 
publicznej.

Maitre d‘hokl podszedł dyskretnie do owej damy 
i poprosił ją, by przestała palić.

Za damą ujął się jej mąż. Od słowa do słowa 
doszło do awantury. Maitre d‘botej boksował sję 
z męże-m palącej damy, obecni podzielili. się na dw-ie 
partje, obrusy fruwały, naczynia się tłukły.

Awantura zakończyła się w sądzie.
I tutaj sędzię wyd-ał znamienny wyrok, który 

otworzył no-wą erę w życiu pań.
Orzekł oa mianowicie, że żadne prawo nie zabra­

nia kobietom palić w miejscach publicznych.

Z Pomorza
UTWORZENIE „AKCJI KATOLICKIEJ".
Tuchola. Jak w imnych miastach, tak i u nas 

w Tucho-li jes-t wśród Polaków - katolików wie-lkie 
zainteresowanie dla nowo tworzącej się organizacji 
po nazwą „Akcja Katolicka". W tym celu zwołano 
'u zebranie parafj-an, na tkórem ogniwo parafialne 
te,-j organjzacji utwlorzono.
ZMIANY W  ZARZĄDZIE KOŁA INWALIDÓW.

— W mięjscowem Role Związku Inwalidów Wo-j. 
zaszła ostatnio zmiana na stanowisku -sekretarza; 
w miejsce ustępującego p, Chylewskiego wybrany 
został p. Grz-enia, urzędnik Starostwa. Na ostatniem 
posiedzeniu powzięto uchwałę, aby zebrania mie­
sięczne odbywały się w każdą pierws-zą nied-z-ielę 
miesiąca i to w lokalu p. P-awelskiego.

WŁAMANIE DO SOŁECTWA.
Pruszcz, po w tucholski. Donotsi-liśmy j-uż wpraw 

dzie w krótkiej wzmiance o dokonanem włamaniu 
i kradzi-eży -do miejscowego sołtysia p. Ro-szczynial- 
s'kiego. Między innemi przedmiotami zabrali zło­
czyńcy cztery pieczątki kauczukowe — urzędowe. 
Jedna pieczątka okrągła no-siła napis „Sołectwo 

Pruszcz, pnw. Tuchola", -druga podłużna z napisem 
„Opłata ryczałtowa", trzecia „Sprawia urzędowa" 
-oraz czwarta nagłówkowa z n-apiiśem „Sołectwo 
Pruszcz, pow. Tuchola L. dz.“

Toj samej nocy skiradli nieznani sprawcy -z miesz­
kania p. Ralasa pewną ilość garderoby. Należy je­
szcze wspomnieć o napadzie dokonanym przez zło­
czyńców na mieszkanie wdowy Natzme-rowej w Pru­
szczu, którzy pod groźbą rewolweru przetrząsnęli 
całe mi-eszkainie za gotówką i biżuterją. Nie bardzo
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jednak się obłowili. Reasumując wszystkie te wy­
padki dochodzi się do wniosku, że w danej okolicy 
-grasuje jakaś szajka dobrze zorganizowana, z któ­
rą policja podjęła energiczną walkę.

ŚMIERĆ OD ZACZADZENIA.
Toruń. W czwartek udał się d» piwnicy ratusza 

toruńskiego 55-letni woźny magi-stratu Leon Kowa­
lewski, który obsługiwał centralne ogrzewanie. W 
pół godziny później udał się do piwnicy drugi fum- 
kcj-omarjoiisz magistratu, -który znalazł Kowalew­

skiego leżącego bez pzytomnoś-ci na posadzce. Oka­
zało się, że Kowale-wski uległ zaczadzeniu gazem 
węglowym. Ni-szczęśliwy zmarł w kilka chwil po 
przewiezieniu go do szpitala.

Wesoły kącik,
Z  WYSTAWY KOLONJALNEJ.

— Patrz, Salomon, ja,ki to Wspaniały o-kaz męż­
czyzny, ten murzyn!

— Co znaczy „wspaniały"? Pofarbuj mn-ie na 
czarno, to będę taki sam...

FAKT.
— ...I byłby i mnie wyrzucił za drzwi, gdyby 

.nie mój tak-t i godność.
— Jak to? Chciał cię wyrzucić? A ty co na to?
— Nic. Tylko trzymałem się tak mocno- klamki, 

że mj nie poradził .

HITLER NOWOŻYTNY HAMLET.
Bić, albo nie bić, olt,0 jest pytanie,
Co w najważniejszych pytań stoi rzędnie, 
iSam mógłbym łatwo odpowiedzieć na nie,
Ale czy takich, jak ja, dużo będzie?

Choć -zwolenników mam kilka miljonów,
Wiem jednak dobrze, co się wśród nich święci, 
Dość j pszczt mają wielkiej- wojny plonów,
Prze-d n-o-wą zemkiną wszyscy jak najęci.

Krzyczeć: „Erwache"! Pobić polskie dzieci, 
Lub krytykować, urządzać pochody,
Na t-o wśród moich każdy chętnie leci —
Wojny się boją j-ak święconej wody.

Zmartwień i zgryzot los mi ni-e po-s-kąpi,
Dziś mam przeid sobą niezbyt pewną d-rogę,
A jeśli Bru-eining władzę mi odstąpi,
-Gdy świat przekona ,sdę, że nic nie mogę?

Bo półki krzyczę, krytykuję wiele,
To każdy myśli, że „Ć)n Niemcy zbawi",
-Gdy nic ni® zrobię, rze.kiną przyjaciele;
— Puśćmy igo w trąbę — i odejdą Paw;

-Smutne m-e lica, pochylona postać,
Klapnął mi Anschluss, w dyplomacji Dnie,
Bić to jest dobrze, lecz sam po łb-ie -d\stać?
-Bić albo nie bić, oto jest pytanie?

NA ULICACH WARSZAWY.
— Ratuj się. kt,o może! Komornik jodzie!

EKONOMJA.
— Dlaczego państwo nie w-zywac-ie doktora do 

babci? Przecież -sp-araliżowana od dwóch dmi?
— Czekamy, a maże się -do- babci j-aka inna cho­

roba przyczepi. Do jedneij choroby zaraz doktoTa 
wołać, to się nie opłaci.

W  MAŁŻEŃSTWIE.
— Zaledwie trzy tygodnie jesteśmy p-o ślubie, 

a ty sie-dzis-z w knajipie i wracasz, gdy kogut pieje. 
Żeby mi się to nie powtórzyło!

— Nie powtórzy się. Zaraz jutro draniowi łeb 
ukręcę...

INDYWIDUALISTA.
Bajka.

Ślimąk zamknąwszy się w skorupie, 
Rzekł: Ach, jak głupie 
Są zwierzęta żyjące w kupie!
Co mi tam nada

Gromada?
Co mi- pomoże,

Mój Boże?
Wszak lepiej brać przekład ze mnie;
Co mii to nie jest przyjemnie?
Czy nie swobodnie?
Nie wygodnie?
I mnie nic d-o nikogo,
I ni-ko-mu -do mnie,
Dobrze mj jest ogromnie!
Dom chroni swego pana,
Pan swój -dome-k wozi,
Nic im n-i-e szkodzi,
Nic im nie grozi...
Gdy tak do siebie szeptał,
Ktoś go rozdeptał.
Sens? — Kk> ma -dwoje uszu,
Niechaj pilnie słucha:
Skorupa samolubstwa 
Jest bardzo krucha.

K ad aktor odpowiedzialny: Bonifacy Chmielewski, Chojnice 
Drukiem drukarni .Dziennika Pomoi sk-iego” w Chąinicach

Wydawca Ju-ljusz Schreiher. kom ice.
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C H O JN IC E
Chojnice, dnia 22. września 193) r. 

ZASŁUŻONE ODZNACZENIE.
Zarządzeniem Pana Prezydenta Rzpiitej z dn.

16 września 1931 r. Odznaczeni zostali Krzyżem 
Niepodległości m. in. wojewoda pomorski p. Lamo* 
i  starosta, powiatu naszego p. dr. Zaleski.

OSTRE STRZELANIE
odbywa się od wczoraj d° 31 października włócznie 
na strzelnicy bojowej i Baonu Strzelców od brzaski 
do zmroku, na co zwraca się uwagę przechodniów 
i adjacentów.

Wynagrodzenie przy tegorocznych 
akordowych wykopkach

Niniejszem podajemy do wiadomości, że Nadzwy
czajaa Komisja Rozjemcza w dniu 17 bm. w pozna­
niu ustaliła następujące wynagrodzenie przy tego­
rocznych akordowych wykopkach w Województwie
Pomorskiem za:

I. Ziemniaki:
Za akordowe kopanie ziemniaków od 1 korca 

(szeffla) 55 brutto wykopanych ziemniaków, uwzglę­
dniając cały szlak przy sprzęcie;

1) ponad 30 kwintali z 14 ha — 0,14 zł
2) od 25—30 kwint, z !4 ha — 0,16 zł.
3) poniżej 25 kwint. z 14 ha — 0,18 zł.
Uwaga i. Przypominamy, że w myśl ark 8 Orze­

czenia zabieranie za kartoflarką opłaca się 50 proc. 
niżej ręazneg© kopania ziemniaków.

Uwaga II. Dla ludzi obcych, żadnym kontrak­
tem ni® związanych, przysługuje ta sama płaca i 
1,5 kg. zieminiaików od wybranych 55 kg. brutto. 

Uwaga III. Przyczem deputatu się nje potrąca.
n. Buraki.

A. dla ludzi kontraktowych:
1) Przy sprzęcie do 50 kwint,aii m  ba nątto 14 zł
2) Przy sprzęcie od 50—75 kw. z 14 ha netto 14 zł
3) Przy sprzęcie ponad 75 kw. z 14 ha netto 16 zł

B. Dla ludzi nie związanych kontraktem;
1) Przy sprzęcie do 50 kwintali z 14 ha netto 16 zł
2) Przy sprzęcie od 50—75 kw. z ha netto 17 zł
3) Przy sprzęcie ponad 75 kw. z 14 ha netto 18 zł

Od wyradlonych buraków płaci się w każdej
kategorji 10 proc. mniej od wymienionych norm.

Pomorska Komisja Pracy:
(— ) S o j e  c ki.

LEKKOATLETYKA NA ŚWIPCIE K. P. W.
W  SPPOLNIE.

Bogaty program święta sportowego K. P. W. 
w Sępólnie wypełniły w głównaj części konkurencje 
lekkoatleityazne pań i panów. Wynikli pań (startowa 
ły wyłącznie -złonkinie Koła Pań Ogniska z Choj­
nic) przedstawiają się następująco: Bieg 60 m.
1) Kuksówna Agnieszka 9,3 sek, 2) Smogorzewska 
Bronisława 9,4 sek, 3) Kortasówm Anna 10,1 &ek. 
Rzut dyskiem: 1) Kuksówna A. 16,56 m. 2) Szwędó- 
wna Cecyljia 15,45 m., 3) Meggerówna Mar ja 12,87 m. 
Pchnięcie kulę: 1) Kuksówna A. 5,62 m. 2) Szw«- 
dówna C. 5,50 m. 3) Meggerówna M. 4,90 m.

Wyniki panów. Bieg 100 m. 1) Pawłowski Jam 
(Chojnice) 13,1 se‘k. 2) Stuwa Jan (Ch) 13,2. Bieg 
400 «n.: l)Watkowśk!i Maiksymiljan (Karsin) 1:7 min.
2) Stuwa J. (Ch) 1:9,4 min. 3) Milkę Paweł (T,uchyla) 
Bieg 800 m.; 1) Miętkij Bronisław (K) 2:27 mim, 2) 
iKumit Bernard (K.) 2:37 m. Bieg 300 m.: Miętkii B. 
(K) 10:24 miin. 2) Richent Brunon (K) 11:32 min. 3) 
Milkę P. (T) 12:42 min. Sztafeta 4x100 m. l) Choj­
nice 56,2 s»k w składnie: Pawłowski, Czapiewski, 
Stuwa J. i Redlarski. 2) Pruszcz Bagiemica 57,4 sek
3) Sępólno 64 sek. RZut oszczepem; l) stuwa J. (Ch) 
40,00 m, 2) Czapiewski Walter (Ch) 35,00 m. 3) Frań 
ciszek (Ch) 30.50 m. Rzut dyskiem; i) Czapiewski 
W. (Ch) 28,10 m. 2) Stuwa J. (Ch) 27,35 m. 3) Łęgów 
śki Bolesław (K) 26,90 m. Pchnięcie kulę: 1) Dzwon 
■kowski Bolesław (Czersk) 11,15 m. 2) Raczkowski 
Tomasz (Sępólno) 10,62 m. 3) Rom,. Maksymiljan 
(Ch) 10,07 m. Trójbój: 1) Dzwonkowski b . (Cz) 1842,8 
pkt. 2) Czapiewski w  (Ch) 1764,3 pkk 3) Stuwa j. 
(Ch) 1474,65 pkt

Wyniki w lekkiąjatleityce sitały niejednokrot­
ni6 'na wysokim poziom je a to z powodu wyrównanej 
i silnej konkurencji. Tu zawodnicy chojnnicy wyka 
zali swoją bezsprzeczną supremację.

W prowizorycznych obliczeniach, przyjmując 
punktację 372,1 za boje jednostkowa \ podwójną 
punktację za k mkuremcje drużynowe i wieloboje' O  
gnisko Chojnice zdobyło 49 punktów, Czersk 22, 
Karsim 14, Pruszcz Bagienka 10, Tuchola 5 i Sę­
pólno 4. Chojni-e zatem osiągnęło o 6 punktów tylko 
mniej od wszystkich Ognisk raZam. ]>o bogatego do­
robku Chojmk (49 pkt) trzeba jeszcze doliczyć punk 
ty z konkurąncyj kobiecych (34 pfct) co daje w su­
mie imponującą liczbę 83 punków. Brawo Ognisko 
K. P. W. w Chojnicach.

Z Pomorza
OSOBISTE.

Cekcyn, pow. tucholski. — Czcigodny kg. pro- 
h -zez Rosen>eter, po powrocie, z pogrzebu swego 
stryja śp. ks. Ign. Rosemtretera w Gniewie udał się 
dla poratowania swego zdrowia do Gdańska. Zastę­
puje go obecni? ks. kapelan wojsk, z Torumia.

I PO W IAT
KRADZIEŻ.

Sępólno, w Miechorzu skradziono u gospoda­
rza A. Rlecka 3 C*r. stadnika, którego rzekomo mia­
no na miejscu ubić. Gospodarz i służące nic w owej 
nocy nie spostrzegli.

Z BRACTWA STRZELECKIEGO.
Sępólno. — W niedzielę odbyło się w strzelnicy 

tut. Bractwa zakończenie tegorocznych strzelań. 
Tym razem strzelano o order wędrowny i ordery 
pamiątkowe. Ordetr wędrowny o.ra»z order fundowany 
przez rycerza jubileuszowego, br. Kesterke z Byd­
goszczy, zdobył brat Bukolt, i nagrodę otrzymał br. 
Reichwalt, II br. L. Wachholz, IU br. Bukoft. Prócz 
powyższych otrzymali jeszcze br. A. Gliszczyński 
Frase i K. Brandt ordery.

Po przemówieniu prezesa brata Weiłtera wręczył
kapitan brat Buda zdobywcom ordery.

KRADZIEŻ.
Zelgoszcz, pow. starogardzki. Okradziony na 

jarmarku w Starogardzie został jeden z tutejszych 
gospodarzy, który, sprzedawszy krowę za 280 zł, 
schował pieniądze do kieszeni na spodzie żakietu, 
ale go nie zapiął.

KRADZIEŻ ROWERU.
Zblewo, pow starogardzki. P. W. Mania, wstą­

piwszy dnia 19 bm. do składu po zakupy, pozo­
stawił na ulicy rower. Gdy za kilka minut wyjrzał 
roweru już nie było.

KRADZIEŻ.
Bytonia, pow. starogardzki. W piątek gdy Ifa- 

mownicy znajdowali się przy sprzątaniu siana, wtar 
gnęli złodzieje do mieszkania kolejarza p. J. Mytsz- 
kra, Łupem złodziei s(ały się 270 zł, które znajdo­
wały się w łóżku.

KRADZIEŻ.
Mościska, pow. starogardzki. Złodzieje włamali 

się w nocy na 18 bm. do mieszkania p. Bronisława 
Ciszewskiego i skradli ubrań i obuwia Za 300 zł.

WIELKI POŻAR.
Tczew, w nocy na niedzielę wybuchł ogień w 

Miłobądzu w zabudowaniach właściciela; ziemskie 
go p. Oswalda Landberga. Spłonęła stodoła, napeł 
niona zbożem, obora z inwentarzem. Spaliło się 28 
sztuk świń, 20 gęsi, drób itd. Szkody są Ogromne. 
Oblicza się je na około 80000 zł.

NOWE DOMY.
Pelplin. — Na nowej dzielnicy Pelplina, odstą­

pionej od Pólka na koianję osadniczą, poświęcił 
ks. kam. Lewandowski jako mieijiscowy praboszcz w 
niedzielę, dnia 20 bm. ukończony dom montera obw. 
Elektrowni p. Fr. pomierskiego. Gotowy je®t na tej­
że koilonjli także dom listowego p. Nowackiego; po- 
•zatem są już pod dachem jeszcze 2 domy, a piąty 
się stawia.

NAPAD RABUNKOWY.
Kaliska, pow. kościerski. — W lesie pomiędzy 

D brogoszem , KalUskiem napadło na powracające­
go z targu z Kościerzyny robotnika Jana Wera z 
Puca trzech nieznanych mężczyzn, z których jeden 
pod' groźbą rewolweru zabrał mu portfel, w którym 
jednak pieniędzy nie było. Bandyci ulotnili się do 
lasu.

PRZENIESIENIE.
Święcie. Dnia 21 bm. opuiścił Święcie znany dzia­

łacz na niwie społecznej p. mż. Ludwiczak. P. L. 
o-bajniuje stanowisko w Szkole Rolniczej w Sampła­
wie, powie,cie lubawskim, w tym samym charakterze 
jak dotąd w świeciu.

ŚMIAŁA KRADZIEŻ.
Święcie. — W nocy na 18 bm. włamali się nie­

znani sprawcy do składu kupca Knopfa w Gacznie 
Złoczyńcy skradli większą ilość materjMrw kon- 

, fikcyjnych i przedmioty galanteryjne na łączną su 
nię około 10000 zł.

Jiak stwierdzono sprawcy przybyli na miejsce czy 
nu samochodem, którym po dokonaniu kradzieży 
ulotnili się w kierunku Bydgoszczy. D>ch -d*enia 
w to,ku.

POLAKOWI Z KANADY SKRADZIONO 
315 DOLAROW.

Gdynia. — W pociągu Gdynia — Bydgoszcz 
skradziono p. Madarynowi Stefanowi z Kanady, ja­
dącemu do swe; rodziny w Małopoisce 315 dolarów .

ŚMIERTELNY WYPADEK KOLEJOWY.
Gdynia. — W niedzielę, okuł® godziny 19 dwaj 

robotnicy w stanie podchmieflonym usiłowali przejść 
przez tor kolejowy. W  tym czasie zdążał w kierun­
ku Gdyni pociąg osobowy, wychodzący z  Orłowa 
o godz. 18,45. Jeden z robotników, widząc nadjeż­
dżający pociąg, nie zatrzymał się, a usiłując prze­
lecieć ua drugą stronę, wpadł pod pociąg Ńieszczę 
śliwy dostał się pod koła, ponosząc śmierć na miej­
scu. Ofiarą wypadku padł robotnik Kolasa Teofil, 
zam. w Gdyni.

DEFRAUDACJA.
Gdynia, — Niejaka Mrówczyńska 'ze Starogar­

du, pracowniczka firmy Schenk«r, dopuściła się 
sprzeniewierzenia na szkodę tejże firmy na sumę 
zł. 1,600. Wspomniana sfałszowała kilka pozycylj 
za opłaty przewozowe, za towary przychodzące ko­
leją. Oszustwo, nieigtety prędko zostało wykryte i M. 
osadzono w areszcie.

PRZYBYCIE STATKU „POLONJA“.
— Dnia 17 bm. zawinął do portu transoceaniczny 

statek „Polonja“. Na pokładzie znajdowało się 350 
pasażerów. Statek przywiózł 273 worków poczty i 
46 tonn drobnicy. Podczas podróży wydarzyły się 
na statku dwa nieszczęśliwe wypadki. Doktor okrę­
towy zachorował na ostre zapalenie ślepej kiszki. Dla 
braku innego lekarza, kapitan okrętu porozumiał 
się telegraficznie z okręteim angielskim, na który 
chorego przetransportowano. Jeden z pasażerów, 
wracając w stanie nietrzeźwym do swej kajuty po­
ślizgnął się doznając ciężkiego uszkodzenia kręgo­
słupa spadłszy z wysokość i 3 metrowej. Chorym 
opiekowały się sanitarjuszki okrętowe. Obecny je­
go stan jest niewiadomy.

NOWE BUDOWLE.
Zakon Sióstr Urszulanek zamierza w niedługim 

czasie rozpocząć budowę klasztoru. Pomoc władz 
duchownych jest im w tym celu zapewniona.

Szwedzi — ewangelicy zakupili w Gdyni teren, 
na którym stanąć ma kościół ewangelicki. Budowa 
tegoż zostanie rozpoczęta jeszcze w bieżącym roku.

Z KINA
EMIL JANNINGS

W najnowszej i najWspanialszej kreacji„NIEBIESKI 
MOTYL" W  szpiegu symbolów o wstrząsającej pro 
skodę. Tragedja inteligentnego człowieka, który starł 
się z całą okrutną bezwzględnością świata. Z udzia­
łem najgłośniejszej gwiazdy MARLENE DIETRICH 
wyświetla Kino Nowości w wtorek i środę o godż. 
8,15. Przygrywa świetna orkiest. p. KAMI&SKIEGO

Głód - biedo - nędza
czeka każdego, kto nie uwzględnia

w pierwszym rzedzie 
w y  r o b ó  w  k r a j  o w y c h

bo pomnaża biedę w kraju II
Związek Obrony POZNAŃ

Przemyślu Polskiego ul. Rzeczypospolitej 1.

Giełda Pisttow RolrjcD o Poznacie
Poznań, dnia 21. IX. 1931 r

waruncH oanaei nun u sj. zuac.
oost8*» tar«j t» 100 kg.,

Zyto
Pszenica
Jęcz.^łeń przemiałowy 
Jęczmień browarowy 
Owies nowy 
Mąka z. 65*/0 wł work.
Mąka p. 65*/» wł. worv>
Otręby żytnie 
Otręby pszenne 
Otręby pszenne (grube)
Rzepak
Grocb Victoria 
Groch Folgera 
Ziemniaki jadalne

łsću-ik* wagon. 
T' ty*
21,50 22,00 
20.25—21 25
19.00- 20,50 
23,CO—24,50
19.50- 20.50
33.00- 34 00
31.50- 33.50
12.50- 13 25 
11.75—12,75 
12 75—13.75 
28 00- 29,00
22.00— 25.00
23.00— 25.00 
2.30 2.5Ó

RUCH w TOWARZYSTWACH
t a  W. GIMN. SOKOŁ — CHOJNICE — Z»bra 

me plenarne odbędzie się w sobotę, dnia 26 września 
br. o godz. 20 tej w sailCe druha Skwtierawskiegu. Mię 
dzy innemi ważnemi sprawanili wykłaid na t©mat 
rocznicy bitwy pod Płowicami. Obowiązkiem każdej 
Sokolicy i każdego prawe,go Sokoła jest stawić się 
na powyższo zebranie. „

CZOŁEM ! Zarząd. V
ZWIĄZEK HARCERSTWA POLSKIEGO. — 

Komenda Hufca Męskiego Chojnice. — Dziś dnia 
22 bm. o> godz 17,30 odbędzie się w izbie harcerskiej 
III drużyny (Szkoła Handlowy) Radia Hufca

Czuwaj! Komendant Hufca.
sekcja Teatralna K. P. W. w Chojnicach — Ze 

branie nadzwyczajne celem rozdania ról odbędzie 
się dnia 24 bm. o godz. 18 w salce komisyjnej dwor­
ca kolej. Obecność wszystkich członków konieczna.

Zarząd.
SMP. Żeńskie dziś o godz. 5-tej ćwiczenia siat- 

kówiki na dziedzińcu gimnazjum żeńskiego. Przy­
bycie wszystkich kanioC2ne. Zarząd.

PIŁKARZE SMP. Dziś trening w piłkę nożną 
począwszy od godz. 5-tej na stad jonie. Przybycie 
wszystkich członków z© względu na niedzielną pięr 
wszą rozgrywkę o mistrzostwo Chojnic, konieczne.

Katńtan.
t. G. „Sokół" Oddział Młodzieży. — Ćwiczeni*

odbędą się regularnie- w środy i sobtfty o godz. 8-ej 
wiecz w sali gimnastycznej przy placu Piastowskim 
Przybycie bezwzględnie wszystkich konieczne. No­
wych członów przyjmuje się na miejscu. Czołem!

Kierownik sekcji.
T. G. „Sokół". Oddz. Gimnastyczny. — Począ­

wszy od dnia 18 bm. odbędą się regularnie we wtor­
ki i czwartki ćwiczenia o godz. 8 wlecz, w hali gim­
nastycznej przy placu Piastowskim. Wszyscy dru 
hi wie winni się stawić bezwzględnie.
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nouoścl Jesienne i zimoue 1931132
płaszczy męskich i damskich nadeszły

mu Juliusz Mirelber, Chojnice Rynek 11 mu
Przetarg przymusowy

W środę dnia 23. 9. 
1931 r. sprzedam w Choj­
nicach najwięcej dające­
mu za gotówkę :
1) Przy ul Gdańskiej nr. 28. 
o godz. i O tej

różne towary krótkie
2) Przy ul. Dworcowej 56. 
o godz. 11-tej

1 powózkę, 1 radjo aparat
3) Ponadto sprzedam

1 kanapę, 2 rowery, 14 
lasek, 1 regał do lasek, 
6 różnych, walizek,
1 maszynę szewską. 

Zbiórka licytantów o godz. 
12 tej przy ul Dworcowej 22.
4) W Grunsbergu sprze­
dawać będę przed sołect­
wem o godz. 15-tej

1 powózkę, 1 gramofon, 
12 fur żyta niewymłócon.

W. Kowalski
kom. sądowy. 1930

Przełais przymusowy
Dnia 25 hm. sprze­

dam najwięcej dającemu 
za gotówkę : W Rudzi- 
nach z gcdz. 8-mej około 
60 000 cegieł torfu, około 
400 fur siana, 1 bryczkę. 
Zbiórka licytantów u gos­
podarza Lewóskiego w Ru- 
dzinach. W Brusach w 
lokalu p. A. Kiedrowskiego 
o godz. 13-tej 1 młóckarnię 
cepową (nowa), 2 worki 
kawy.l umywalkę, 1 leżankę, 

W Główczewicach 
przed sołectwem począwszy 
od godz. 15-tej 8 mórg 
kartofli na pniu, kilka fur 
owsa w stodole, 20 gęsi.

Winkowski
komornik sądowy. 1114 

■

Ogłaszajcie
w poczytnem

piśmie naszem

KINO NOWOŚCI 
We wtorek 22. i w środę dn. 23 bm-

o godzinie 8 15 wieczorem

Emil Jannings
w najnowszej i najwspanialszej kreacji

Niebieski Motyl
W szeregu symbolów o wstrząsającej prostccie

Tragedja inteligentnego człowieka, 
który starał się z całą okrutną bezwzględnością świata

Z udziałem najgłośniejszej gwiazdy

Marleny Dietrich

Przetarg przymusowy
Dnia 23 9. br. o godz. 

11-tej sprzedam w Ostro- 
witem lok. Zimmerman naj­
więcej dającemu za go­
tówkę :

jeden fortepian.

Grabiński
egz. P. K. Ch. Chojnice.

Przybłąkał się
do mnie

pies, wilczek
który jest za wynagrodze­
niem do odebrania u

Ignacego Hęćka
w Osowie poczta Karsin 

pow. Chojnice.

Nadeszła:
pierwszorzędnej jakości

Ospa żytnia i pszenna, 
otręby pszenne oraz 
szrut pszenny i żytni

Filja Baerwald
Sp. z o. odp. 

Staroszkolna.

Na dom wartości 30 000 zł. 
poszukuję3 - 4.000 Zl.

na I. hipotekę
Łask. zgłosz. skier proszę 
do eksp. Dzień. Pom.

Magiel
na sprzedaż 
ul. Młyńak;a 14.

Ekspedientka
oraz

uczennica
wład. językiem polskim i 
niemieckim potrzebne od 
i. 10 br. do składu bławat. 
Gdzie wskaże eksp Dz.Pom.

C9SSSC9HCaESj5aS
Na

tapety
Zpowodu usunięciazapasów 
udzielam 10 — 25°/0 rabatu.

W. Heyn,
PI. Jagielloński nr. 6.

Wytnij i podaj drugiemu!

Kolt mieś. nu zunM nle gazety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym:

Tytuł gazety Czas przedpłaty Abon. Tytuł gazety Czas przedpłaty Abon.

„Dziennik
Pomorski*

październik
1931

2,91 zł.
„Dziennik
Pomorski*

naIV.kwartał
1931 8,73 zł.

Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przed­
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko I dokładny adres zamaw.:

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy,

dnia, 1931 r.

Kolt mieś. na zamfioienie gazety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym

Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przed­
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamaw.

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy

dnia 1931 r.

Czekolada mleczna Tabl. 50 gram. 045
a n *> 100 y> v 090
n śmietankowa „ 50 n 55 0.60
ff w • 100 n 1.20
9 orzechowa „ 100 n v 1.—
•m 55 200 » » 1.50

domowa prima „ 100 55 y> 0.70
9) » v y* 200 5? # 1.25
łf 55 " 500 2.80

Próbki celem przekonania się o doborowej ja k o ś c i

H A L L O ! H A L L O I

Znaczna zniżka naszych 
cen czekoladowych!

naszych czekolad są wyłożone w naszych interesach* 
Specjalny skład cukrów i czekolady

F-y „Lukullus" Bydgoszcz.
Chojnice, ul. Gdańska 2.

Kler.: Antonina SannachDOM
w Bydgoszczy ul. Nowodworska 1* 
do zamienienia albo na sprzedaż.

Zgłosz. proszę skier, do eksp. Dzień. Pom. pod nr 10. B.

Ekspedycjo som ocM om l
i transport mebli

Polecam mój samochód ciężarowy 
do transportów każdego rodzaju*

B. Borkenhagen
Chojnice, u. Dworcowa 7.

Tal. 6. Tal. 6»

Hlamy stale na składzie s

azotniak, sól potasową 
kainit, tomasówkę

Główno Spółdz. Roln. Hondl. na Pomorza,
oddział Chojnice ul. Dworcowa 4.

P

F A R B Y
Farby w proszku, do pokostu i farby 
wodne. Wyroby polskie i zagraniczne, 
wyważom na funty i w b e c z k a c h .  
Pokosty „zysto lniane, fabrykat swojski 
i holenderski, farby gotowe, olejno 
farby lakierowe do użycia domowego, 
fachowo przyrządzone lakiery, pendzle, 

szablony, tapety.
Jak n a j w i ę k s z y  wybór tylko pierwszo­
rzędnej jakości. —  Ceny umiarkowane.

Drogerja, Handel Farb
*  BRACIA HUBERT

właśc. JULJAN HUBERT
Chojnice, Pom. Gdańska 18

Rok zał. 1894. Tel. 219.
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